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E ę  k o p  H m  a n i e  z w r a c a j ą  s i ę .

opłaca ją  s;ę tak ja k  my, cudzym  Tow a winnoby juz  s^mo przez a $ być bodźcem

racya im rzy3twom asekuracyjnym, lecz wprowadzi 
ły dla się własne ubezpieczenia. Dlaczegózby

do korzystania  z każdej myśli, której 
przeraienieme w  czyn, może przynieść choć

Zadaliśmy sofeie pracy , by choć  w p rzy 
bliżeniu obliczyć, i le  tez sam Stanisławów 
opłaca rocznie, tak zwanej premii aseku
racyjnej, a le mniej więcej w raca  z niej 
n ap ow rót  do naszego miasta Otóż spra
wdziliśm y, że z sam ego Stanisławowa wy
sy łam y rocznie  co  najmniej do 50000  złr. 
—  a rzadki to  w y p a d ek ,  by  z te g o  co  
najwyżej ch oćb y  ty lko  jed n a  czw arta  część 
w racała  tu, zkąd -wyszła. K w ota  ta ugrzę 
za w ięc  przeważnie w kasach  obcy ch , za
granicznych, i o ty le  czyn im y sami sobie 
u szczerbek  wielki, n iepow etow any, —  p o 
zbaw iam y się coroczn ie  tak  znacznych  sum 
k tóre  przecież m iędzy nami pozostać  by 
m o g ły  : winne

Dziś gdy  Stan is ław ów  murena i bla
chą stawia śmiało op ó r  znaczniejszym po
żarom , gdy  m e zachodzi już  tak  wielkie 
n iebezpieczeństwo jak ie  dawn ej było , a 
zatem  gdzie i ry zy k o  asekuracyjne o g r o 
m nie  zmalało, b y ło b y  na czasie pom yśleć  
o  tern, ażeby ten d o b r o w o łr y  a znaczny 
haracz, to zasilanie o b cy ch  kas naszym 
groszem , w k tó r y  i tak nie ol fit u jem y—  
juz raz ustało.

O ile nam w iadom o , skarb A k . A l
brechta  i wiele innych w ięhszych , ja k  r ó 
wnież i większe miasta zagraniczne nie

więc i nasze m iasto nie m og ło  Się z d ob y ć  jak ą  taką ulgę. 
na to samo, t. j. u tw orzy ć  wiasną aoeku- Podnosząc zatem tę myśl na porzą 
racyę pod  gw arancyą  gminy, a niewycho dek dzienny, —  odzyw am y się w  pierw - 
dząc na zyski ty lk o  m ając w zgląd  na d o -  8Zy m rzędzie do tych, k tórych  g łos  i za- 
bro własnych obyw ateli, posiadaczy real-  ufanie w spółobyw ateli  p ow o ła ły  ao strze- 
ności, d op row adz ić  p o  k ilkunastu  latach żen fy  in g r e s ó w  i dobra  miasta, t. j, do 
do tego , iz c ’ sanr posiadacze za to  s a m o , p p . radnych  miejskich, by  ją  rozważywszy 
za co dziś płacą guldenam i, zaledwie kilka- należycie, ja k  najspieszniej, przez wysa- 
naście centów op łacać  by  m o g l i ! dzenie osobnej ad hoc ankiety), bliżej sfor-

W yśw iad czon o  b y  tem  obyw ate lom  m ułow ać i w  u ch w ałę  a przez tęże w życie 
urlejrkim dobrod zie js tw o  nie małe, gdyż  wprowadzili,  
o ch ron ionoby  ich o d  większych opłat czyL
zaoszczędzonoby k ażdem u z nich coroczn ie  
znaczne k w oty ; —  zatrzym anoby u siebie 
poważne sumy, k tóre  d o tą i  z krzyw dą
miasta krajit p o z e i z a g r a m c i W’

s t a w o  u z n a n i a :

Rozpatrując się w dziejąc!h te; czę3j: C.v.vCćj
stosunkow o k ró tk im  czasie osiągnięto by 1 Belski, która przy padła w czasię' pierwszego ro-
znaczny w łasny kapitał, k tó ry b y  do ruchu ,jbiom Austiy ;> poznajemy y ielce przygnębiają-

■ . . • -ł 1 ceg-o wrażenia. Kin i cały. znieczulony sromemp.eme^uegu w  miejscu m e maro się przy- . . . . . ' . . .. . J ]aki w niego uderzył, systematycznie ciemiężony
c z v m a ł ,—  n a d t o  dane by state zaiecie kliku ' „ fc  ,* ’ J JV nakładanymi ciężarami. germanizowany na, ku-
luuziom w ykszta łconym , pracy  łaknącym , j-dym kroku, stał się zupeinie nieczułym, a na 
Zebranie p o trz e b n y ch  a dok ładn ych  dat jego ciele można było —  kto chciał i nie chciał 
statystycznych, o b l ’czenie wszelkich m oźli-  — odbywać rozmaite esperyme.Lta; — działo się 
wych przypuszczeń  i t. p. nie jest  tak tru- tak Prawie całD bc P>zez lat 9u.
dnem zadaniem, —  a udowodrd, że gm ina 
przy tem zg o ła  na żadne m ebezpieczeń 
stwo się nie naraża, —  przeciwnie nieza
wodne zyski dla się i sw oich  obywateli 
osiągnie.

Obecne smutne finansowe położenie

Jedyna przerwa jaka rastapila w dziejach jego 
był rok 1848. O nim to iuo,.na powiedzieć, co 
Mickiewicz powiedział o roku 1812.:

. ,0 roku ów! kto ciebie widział w naszym kraju! 
Cieb e lud zowie dotąd rokiem urodzaju.
A żołnierz rokiem wojny- dotąd lubią starzy 
O tobie bajać, dotąd pieśń o tobie marzy, jjbw

Tak rzeczywiście niejeden, który ów rok
naszej gnuny i tute jszych  obywateli, p o -  (pamięta, o nim marzy. B ył to rok uniesień.
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lU erw szem  u U lru h /ce  Sto n i s iu  i m  w sh i em u , 
K u jp rz . K się d z u  Iii sk u p ow i l i r .  .7 -  1‘clesztn'ń, rut 
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Trzy opisy historyczne
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Skreślone przez Dr. J. Szara, iewirzr Lwów 1883.
Podał w streszczeniu 

ZSZ. 3 Ł A C H O W S K 1

(Ciąg dalszy.)*)

Po śmierci Romana (1205  r.) Rury k połą
czywszy się z Olgowiczami wyruszył pod Halicz. 
Walcząc ze zmiennem szczęściem, ustąpił jednak 
przed Węgrami, których wysłał Andrzej II.(120(>.). 
teraz kroi węgierski. Za ich wdaniem się osadzili 
Rabczanie na tronie Włodzimierza, syna Igora

*) Przez pospiech w łam aniu  Nru zaszła omyłka, 
co do ciągu niniejszego artykułu r j. opuszerr.m c r ły  
niniejszy i następny odcinek atóre teraz zamieszczamy. 
—  Przyj.  Red

(znanego nam z pieśni „O pułku Igora ‘ft. W łodzi->cvm  w Kijowie, postauowił odbić od W ęgrów  Ha- 
ir.iorz zostaje przez brata Romana z Zwinogrodu licz i wyruszył z wojskiem przeciw Kolomanowi. 
pobity (1200 r.) , a Roman Halicz zdobywa. Nie ulugosz pisze, że polskie i węgierskie wojska po- 
utrzymał się j* duak długo. W ęgry, przywołani przez łączyły się w Haliczu (1220— 1221 r.j i tam go-
niez&dowolonych Haliczan, wpadają niespodziewa
nie pod Halicz i biorą R  mana w niewolę (1210.), 
poczom wojewoda węgierski Benedykt surowo rzą
dzi w imieniu króla sw igo  w Haliczu. Halirzanie 
żałując, że wypędzili Romana Igorewii za, uda,' się 
teraz do Igorew iczów, którzy zajęli (1210 r.) 
Halicz i podzielili się ziemią halicką, lecz roku 
następnego już wkraczają W ęgry ponownie do Ha
licza i osadzają tam syna Romana, Dattilc. Bo
jarzy napadani przez Igorewiczów sprowadzają 
teraz W ęgrów  i Polaków. Igorewicze pobici w stra
sznej bitwie, zostali przez bojarów powieszeni. Sko
ro Węgrzy i Polacy wrócili do domu, pokuszą się 
o tron halicki Mśmsław Peresopnieki, a wreszcie 
zasiada tam bojar Wszewolod (121.3 r.) co powo
duje Leszka Białego do połączenia się z książętami 
ruskimi, celem ukarania samozwańca. W ojew odo
wie polscy' pobili Wszewołoda w połączeniu z W ę 
grami oblęgli i zdobyli Halicz, gdzie zasiadł na 
tronie Koioman, królewicz węgic-rok. (1214 r.)

Mścislaw*) panujący na tronie \v;elkoksiąże-

*j Jiścisławirz.

towano się do walki. „I  była wielka bitwa a zwy
ciężył Mścislaw11 —  opowiada Ipatiewska kronika.

Długcs‘żj przytacza pieśń, którą lud śpiewał 
na chwalę zwycięzcy, a która tak brzmi w polskim
przekładzie :

Ej, Mścisławie,) słońce jasne,
W  tobie światło nam nie zgaśnie,
Hej ty dzielny nasz sokole.
W zleciał czarny kruk na pole,
łiiechaj leci   ty powstanie-z
L o j n ^ s t r z a ł ą  g o  dostan iesz .
Hej, JIścislawio Mśuisławiczu,
Już cię sława na bój wzywa,
Kuża z Bogiem do Halicza 
Bo tam wróg się nasz ukrywa 
Tyś silnego pobił wroga 
W ięc  i innych z wolą Boga,
Zwyciężyłeś twym orężem —
Boś ty panem, boś ty mężem 
Byli tacy, co na chwilę 
Śmieli powstać przeciw tobie,
Legła  buta ich w mogile,
Popioły ich lęgły w grobie.
Ej Jlścisławio słońce jasne.
W  to b ie  ś w i a t ł o  nain n ie  z g a ś n ie !

C. d. n.
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pałów i zwodniczych czarów, lecz niestety tylko 
dla cświeceńszej, a tak malutkiej czyści narodu. 
Większa przeważnie jego część, to jest nasz lud 
ukochany, spal, jak  po większej części dotychczas 
spi jeszcze.

W yp ad k i r. 1848. jakkolwiek nie obudziły 
ludu wiejskiego ze snu wiekowego, miały przy
najmniej ten bezpośrednio skutek, że ówcżesne 
rządy widziały się zmuszone nadać konstytucyę. 
R ok  1861. zamyka pierwszy okres dziejów na
szego kraju pod panowaniem Austryi, a otwiera 
drugi t. j .  okres życia konstytucyjnego. I  kraj 
znalazł się w położeniu człowieka, który uśpio
ny w letargu zbudzi się i czuje zupełną niemoc. 
Rozpoczęliśmy w'ęc żywot in n y . Powoi skutKiem 
usiłowań ludzi dobrej woli i w imię miłości o j
czyzny, zaczęliśmy pracować we wszelkich m o 
żliwych kierunkach dla dobra kraju. 1 zrozumiano 
wówczas, że najdzielniejszym środkiem do podźwi- 
gnięcia kraju jest krzewienie oświaty między lu
dem wiejskim. Rzucono się więc do zakładania 
szkół po wsiach; praca ta trwa dotąd, a ponieważ 
jest  to praca mozolna, uciążliwa, ale wielce do
niosła, przeto długo jeszcze trwać będzie. I  up ły 
nęło już ćw ieić  wieku tej pracy i każdy ma pra
wo zapytać : Pokażcież * mi owoce tej pracy na 
polu wychowani i publicznego ? H a ! nic łatwiej
szego, biorę do ręki sprawozdania coroczne R a 
dy szkolnej krajowej i wykazuję, tyle było szkół, 
a tyle jest i t p., biorę wykazy statystyczne i 
powiadam tylu a tylu mieszkańców umie czytać 
i pisać a tylu nie, iune wykazy statystyczne w y 
kazują znowu stosunek rekrutów umiejących czy
tać i pisać i t. p. —  T ego  rodzaju bilanse j a k 
kolwiek są wielce pouczające i pouczają o rze
czywistym stanie rzeczy, jednakże niebylyby do
stateczną odpowiedzią na powyższe pytanie. Każdy 
bowiem, który ty lko z dzisiejszoin szkolnictwem 
ma do czynienia, wie to, że ilość szkól, liczba 
nauczycieli, ilość um.ejących czytać i pisać i t. p, 
żedną miarą nie może służyć za skalę ocenienia 
oświaty narodu. Stopień wykształcenia narodu ja 
kiegoś oceniamy z czynów i dzia łań-jego . •—  Im 
■szkoły jakiegoś narodu dostarczają więcej do ży- 
< ia obywatelskirgo przvsposobionvcb obywatel; 
im więcej dostarczą jednostek zdolnych do słu
żby i pracy dia kraju i im więcej ludzi, którzy 
dobro publiczne kładą przed dobrem swojem wla- 
snem — tent naród jest więcej oświecony i tern 
znakomits ą rolę wśród narodów Europy odegrać 
potrafi. —  A  więc nie ze szkół i nauczycieli, ale 
z czynów tego wiejskiego ludu sądźmy, czyśmy 
od czasu nastania ery konstytucyjnej postąpili 
naprzód, czy cofamy się w tył. —  Że coraz wię
cej nasz lud dojrzewa pod wpływem błogosławio
nym rozmaitych instytucyi naszych, to kwestyi 
nie podlega. Dość  wskazać na udział naszego lu
du w wyborach do różnych naszych reprezenta- 
cyi, w kółkach rolniczych, wiecach i t. p., a prze-

Pierogi z c z e r n i *
("Napisał Iwan Franko — przetłumaczy! Maiyan.)

S Z K I C  Z  Ż Y C I A .

I .
Ach co to za przewyborna rzecz —  te piero

gi z czernicami. Kto ich nie jadał, a do tego 
takich jeszcze, jakie specyalnie robić i przyrzą
dzać umie Chane Goldbaum — to aż żal sercu 
wypowiedzieć, że takich, którzy uie jadali tych 
pierogów, będzie więcej na świacie, od takich, któ
rzy je  jadali. I  w myśli nie wymyślisz i we śnie 
nie wyśnisz, co to za dobra rzecz te pierogi 
z czernicami. G-orące, masłem oblane, dobrze na- 
cukrowane, to same się w ustach rozpływają. 
L°iLunio, mały synek Chany Goldbaum, bardzo 
je  lubiał, że oddałby za me wszystko, lueralnie 
wszystko na świecie, oprócz swoich srebrnych na- 
składanych i w kamizelce szabasowej zaszytych 
dwóch dziesiątaczków. Tych nie oddałby zapewne, 
za nic w świecie.

Żal tylko, że Chane Goldbaum. taka stra
sznie rozumna kobieta, taka strasznie zapobiegli
wa i oględna gospodyni, taka strasznie nie d o 

konamy się, że okres pracy ćwierćwiekowej nie 
zeszedł marnie. W  naszych napiętych stosunkach 
społecznych niemoże chodzić o to, czy  wieśniak 
nasz więcej lub mniej umie czytać lub p isać?  
czy więcej luń mniej biegły jest w działaniach 
rachunkowych? —  ale chodzić musi o to, aby 
ja k  najprędzej m ógł pojąć swe obowiąck. dla kra
ju, powiatu, gminy i swych współbraci, jednem 
słowem jak najprędzej uobywatelic. Jeżeli nau
czycielstwo kraju pojmie tak swój obowiązek 
na teraz, to wzniosie się na najwyższy szczebel 
obywatelstwa. Że zaś nauczycielstwo tak pojęło 
swój zawód i swoją misyę, świadczą o tern po- 
jedyńcze czyny i wystąpienia ludu, o jakich spo
radycznie w dziennikach czytać można. Dalej, 
jeżeli na widok dzielnego wystąpienia syna ludu, 
tętno serca każdego miłującego swój kraj o b y 
watela żywiej uderzy, to pytam się, gdzież skala 
do ocenienia uczucia, jak io  ogarniać musi czło
wieka, gdy ten lud nictylko uczuł i pojął obo
wiązki względem swego kraju, ale uczuł także 
wdzięczność dla tych, którzy dla niego i nad nim 
pracują t. j. dla nauczycielstwa.

Taki fakt zaszedł w sali R ady powiatowej 
Stanisławowskiej. W  dniu 30. grndnia z. r. na 
posiedzeniu tejże Rady przyszła pod obrady pe- 
tycya Towarzystwa Wzajemnej pomocy nauczycie
lek i nauczycieli dla okręgu szkolnego Stanuła- 
wów-Tłumacz, z prośbą o subwencyę, 1’etycyę tę 
wniósł p. Ilersz Iialpcrn, izraelita znany ze swej 
uczynności, z wnioskiem o udzielenie wsparcia 
w kwocie 50 złr., gorąco go  popierał- p. p. D r .  
Szydłowski, Burzyński z Ghrynowa i W inniczuk, 
ale najdzielniej się spisał pewien włościanin 
z okolicy, który w- ciepłej swej mowie, podniósł 
całą nędzę nauczycielstwa na wsi; wspomniał iż 
sam chciał swego syna kształcić na nauczyciela 
ludowego, ale widząc nie świetne położenie ma 
teryaloe, zaniecha! tego i kazał mu pracować na 
roli. Skończył zaś Bwoją mowę wnioskiem, aby 
rzeczonemu Towarzystwu dać nie ó ®  złr., alej 
100 zlr „Jeżeli sami cię chcą ratować.1 dać ijjjj 
setkę", to są słowa, którymi skończył mowę. Pod 
wpływem tego przemówienia uchwalono jed n og ło 
śnie podwyższenie suhwencyi. Tak więc uczciwa 
i rzetelna praca nauczycielstwa doczekała się 
uznania w ludzie.

Niechże to nauczycielstwo pracuje dalej w y 
trwale i z poświęceniem, a prędzej czy później 
zdobyć musi to, co mu się należy t. j. uznania od 
całego społeczeństwa i stanowisko w ternże o d 
p ow iedn i ,  a co za tem idzie i poprawę losu.

ttroduszua matka! Dejbuniu me stysz-ł  od niej 
nigdy- pieszczonego słowa, a jeśli kiedy i u s ły 
szał, to może w tych jeszcze czasach, k iedy  pa
mięć jego  me dotrzymywała mu nigdy wierności 
dłużej nad godzinę. Ale nie tylko Lejbunio, lecz 
i wszyscy- w domu bali się jej, nie wyłączając i 
Huny Goldbauma, je j  męża a Lejbuniow ego ojca. 
Ta jakżeż nie być  jej strasznie zapobiegliwą i 
hardą, kiedy ona —  dziedziczka 10 - tysięcznego 
kapitału i „murowanego d om k u “ przy „pańskiej 
ulicy “ w Drohobyczu. Majątek ten dostała ona 
jako wiano od swego ojca, i dlatego najnatural
niej w świecie nabyła t»ż prawo starszeństwa nad 
mężem i nad całym dom em ! Jakżeż me b y ć  jej 
rozumną, hardą i zapobiegli-za, — kiedy ona —  
jedynaczka sławnego borysławskiego kapitalisty, 
obeeme już nieboszczyka, Mojszy Szindera ? T a 
ki jgo ojca i córka taka. Oprócz majątku w ynio
sła ona z ojcowskiego domu i to ,eszcze, co ojcu 
jej dopomogło do dorobienia się majątku — twar
dy charakter i reainy pogląd na świat, życie i 
ludzi. Jako córka Mojszy Szindera, ona wstydzi 
się nawet do swego maleńkiego synka żartobliwie 
przemówić, pieszczonym tonem, ona trzyma ostro 
wszystkich w domu, a najostrzej swego męża, 
który zresztą cały tydzień siedzi albo w sklepie 
żelaznym, albo w Borysławiu przy jamach, a tylko 
na szabas opiera s;ę w domu i kurczy się jak

K R O N I K A .

— Zdanie ks. biskupa dr. Folusza o prasie.
W  dzień ruskiego nowego roku (13. b, m.) skła 
dała i nasza redakeya dostojnemu W ładyce  ż y 
czenia, na które Tenże odpowiedział po polsku 
następująco: „Serdeczne W am dzięLi za życzli 
wość i zapewnienia, które mi składacie. Prasę 
uważam za silne mocarstwo, — a tem silniejsze, że 
toż włada najsilniejszym orężem ducha, bronią 
umysłową —  piórem, które przewyższa wszell ie 
inne bronie, Między kościołem wojującym a prasą 
wojującą też o zasady i piawa moralne, winien 
być trwały sojusz. Prasa może i powinna u cz y 
nić wiele dobrego dla świętej wiary, powagi k o 
ścioła i bratniej miłości ludów. W spierajcie więc 
moją pracę około dobra, powagi i wpływu naszej 
unii, cerkwi i duchowieństwa, działajcie ku u- 
trzymaniu wspólnej bratniej miłości, Zgody i wza
jemnego szacunku Polaków z Rusinami, — a g d y  
wspólnie działać będziemy pobłogosławi i Bóg 
taką pracę —  i ja W as dziś do tej c iężkk j a 
chwalebnej pracy w imię Jego błogosławię11.

W szystkie  władze rządowe, wojskowość, bur
mistrz z delegacyą rady miejskiej, deputacye na
uczycieli wszystkich tutejszych zakładów nauko
wych i wiele inuycb korporacyj i osób prywatnych 
wybitniejszych, składało dostojnemu pasterzowi 
w tym dniu życzenia noworoczne Ujmująca, po
ważna a nader sympatyczna powierzchowność i 
uprzejmość czcigodnego W ładyk i,  zjednała Mu 
jaż dzisiaj serca wszystkich stanów i wyznań. 
Przy tej sposobności musimy podnieść istotnie na 
to zasługujące, mistrzowsko wykonane w dru
karni p. Dankiewioza, na białym atlasie, ozdo
bionym ztotą fręzlą i kokardami o ruskiej barwie, 
wierszowane powitanie ks. biskupa, ofiarowane 
Mn w dniu nowego roku przez drukarnie, p D an- 
kiewicza. Artystyczne dzieło to sztuki drukarskie j, 
przynosi prawdziwy zaszczyt drukarni p. Dankio- 
wicza i jej technicznemu kierownikowi p. Stan. 
Chowańeowi.

—  Godność infułata Ilia być nadaną tutę 
szemu łacińskiemu kanonikowi i proboszczowi s ę 
dziwemu ks. Krasuskiemu. Dotyczący wniosek 
odszedł już do kompetentnych włauz, a spow-o- 
dowało go wprowadzenie tu biskupstwa gr. - kat. 
Tak więc nasża piękoa kolegiata rzyin.-kat d o 
czekała się też należnego jej infułata.

— V pp. T y m .  Mochnackich odbyło «ię we 
czwartek (14. b iii ) herbatowe przyjęcie Najprz. 
ks. biskupa dr. Pelesza i kilku innych wybitniej
szych osób Star ipolsko - szlachecko gościnny g o 
spodarz wystąpił suto i okazale. Ciasta, cukry- ‘ 
fruktow-e lony, jakoteż iune deserty z cukierni 
p. W . Czerwińskiego, zwróciły na siebie pow sze
chną uwagę i zyskały uznanie^!,

—  Polską pieczęć urzędową sprawiła już 
c. k. Prokuratorya Państwa, co z prawdziwą przy
jemnością podnosimy-.

— Straszny wypadek. W  piątek lą. b. m. 
przywi ziono z Kałusza do tutejszego szpitala po
wszechnego 5 osób, (4 kobiet i 1 mężczyznę) 
pokaleczonych przez psa wściek łego.

—  stacyę telefoniczną urządza tu na zlece
nie burmistrza dr. I. Kamińskiego. z wieży rrtu- 
szowej dc koszar straży pożarnej i mieszkania p. 
Kunińskiego, — p. W ładysław  Duuiu inżynier,

może pod jej twardą i „twarzy nieprzyjemną" 
ręką. O !  szabas dla H uny Goldbauma, to ciężki 
dzień ! Rano musi złożyć żonie ja k  na jdok ła 
dniejszy rachunek z całotygodniowych prac i za 
chodów swoich, musi wykazać do najmniejszego 
centa wszystkie docliudy i rozchody, musi w yja -  
śjńć i wytłumaczyć, . każdą pozycyą i pieniądze 
wpływające do rubryk1 „czysty zysk 1*, wszystkie 
do centa oddać do jej rąk, dla przechowania ich 
w niewielkiej wertheimowskiej kasie, która sto. 
w sypialni (Jhauy, która zamyka się jej własną 
ręką i od której klucze ona nigdy nikomu nie 
daje. Ten obrachunek, przy którym prawie n igdy  
nie obchodzi się bez sprzeczek i łajania trwa zw y 
kle dwie albo i trzy godz iny ; ( fiane skrupulatnie 
wchodzi w najmniejszą drobnostkę, a Huna c z ę 
sto chciałby obejść tę lub ową pozycyą bez na 
leżytego wytłumaczenia.

—  Huno uważaj, żeś ty ojciec dzieciom ! — 
napomina w takim wypadku groźiio Chane, a 
biedny Huna wzdychając i pocąc się napręża 
wszystkie s iły  swego mózgu, żeby wytłum aczyć 
tę lub ową niejasną pozycyę. (C. d. n.)



elektro technik Lwowa. Tenże przy.jauje za- —  Iłziś po południu odbędzie się w t. z.
razem zamówi nia na mstallacya telefoniczne tak nPrałi ’rscu ślizgawka przy muzyce. Przedsiębiorca 
tu ja k  i w okolicy. tegoż sportu czyni istotnie co tylko możliwe, by

-  Proces karny o biskupią mitrę. Jubiler ł >'z ' viai-skich zachęcić do licznego u-
wiedeński, u którego tutejszy7 ks. biskup zamó- dzlału-
wił swą mitrę za kilka tysięcy złr. w, a. dopu 
ścil się oszustwa, dostawiona przez niego bowiem 
nieodpowiadała ani połowej wartości tej, jaka była 
zamówiona. W  sprawie tej był iż 16. b. m. 
Najprzew. ks. biskup dr. Pełesz przez tutejszy 
o. k. Sąd przesłuchiwany.

— Walne zgromadzenie ..Towarzystwa 
si/a j. pomory rękodzielników' i przemysłow
ców ..R odzina" oddziału Stanisławowskiego o d 
będzie się w niedzielę dnia 17. b. m. o godzinie 
3. po południu w sali „'Czytelni miejskiej" przy 
następującym porządku dziennjTm:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal
nego zgromadzenia ;

2. \A ybór wydziału;
o Zatwierdzenie przyjęcia członkow przez 

W y d z ia ł  do towarzystwa przyjętych ;
ł. Uchwalenie budżetu na rok 1886.;
5. Sprawozdanie ustęp. W ydzia łu ;
6. W niosek wyTdziału co do unormowania 

rozdawnictwa jednorazowych zapom óg;
7. Wnioski i interpelacje członków.

Z a  W y d z i a ł  o d d z i a ł u  S t a n i s ł a w o w s k i e g o
T Gosławski. Axentowicz,

s e k r e t a r z .

—  L is ta  przy s le g ly c l i  powołanyuih d '  pierw
szej ".wyczajnej kadencyi Sądów przysięgłych przy 
c. k Sądzie obwodowy^m w Stanisławowie poczy
nającej się w dniu 3. lutego 188.6;'

—  *5* B oles ław ' l l ie l ia ł L e w i c k i ,  c. k. auskul- 
tant sądowy7, jeden ze zdolniejszych sędziów śled
czych, przeniósł się w dniu 12. bm. po dłuższych 
cierpieniach w 3 f .  roku życia do wieczności. Po- ' 
grzeb odbył się 14. b. m przed południem przy 
licznym udziale publiczności.

— W ieczór koncertowy obydwu tutejszych 
Towarzystw muzycznych i muzyki wojskowej, 
odbył się na cel pogorzelców Horodenki 11. bm. 
w sali teatralnej. Publiczność zebrała się licznie 
a wszystkie produkeye wypadły7 dobrze. Ż a łu 
jemy tylko, że śpiewano za dużo pieśni n ie m ie - . 
ckieh, o których przekład pulski lub ruski g o 
dziłoby się postarać

—  Izraciicka kuchnia ludowa. Niespodzie
wanie zv iedziliśmy tutejszą iżr. kuchnię ludową, 
otwartą 20  z. m, a zostającą pod kierownictwem 
p, Maryi z Ililpernów Margolinowej i p. Hersza 
Halperna. Zastaliśmy w obszernej, czystej sali do 
150 nędzaizy iźraelickich, oprócz tego oblężenie 
w korytarzu biorących po 3 out., gorącą strawę 
i ćwierć bochenka białego chleba do domu. P. p. 
Rerach Ilalpern, Lipa 1 lalpern i Izaak Miinz p e ł
nili sami służbę kelnerską, roznosząc między b ie 
dnych potrawy, zaś w kuchni dwie damy izrae- 
lickie, jedna  przy kotłach, druga przy7 kasie i 
chlebia by ły  zajęte. Podniosły i uznaniu godny 
to czyn, przynoszący rodzinie Halpernów chlubę 
niemałą, a nam, naukę i przykład naśladowania 
godny.

t t> ■ t  . . - —  W' K o ł o m y i  odbędzie się 1. lutego b r.
i ' J 81^  I g o rV,'• Uliclianki l o -  j)a] urządzany na korzyść funduszu weteranów

i ’ . 10nl5; z a 1 ’ “ • ^Llerowicz btrlicyan, polskich z r 1831. O ile nas dochodzą wiado-
rachmistrz ze Stanis1-’ — -   °  f - 1 ^
cby, profesor szkoly
wspolv\ Iascicit-1 dóbr z Buczacza., 5. Mackiewicz

iści z pewnych zrodef, będzie to jedna z naj- 
paiiialej urządzonych zabaw teraźniejszego se 

zonu karnawałowego, a szlachetny i patryotycznyHryń, rolnik z Załukwi. 6 Jam-lli Franciszek T,^ “V p a u y o L ,  cznyi c  • i oau i. i  [anciszes, oe] tejże, zwabi nie matą ilosc gości,
własć. real. ze Stanisławowa., 7. Kader Salomon, J
propinator z Markowiec., 8. Lieblein Adriel, ku ' % B u c z a c z a  Paradny pogrzeb odbyt się
piec z Tyśmienioy.,"9 .  Btfdian Mojżesz, ku ńec z w Bnozaczu dnia 4. b. m. Będąc w przejeździ* 
Monasterzysk., 10. Spytkowski Władysław urzę- Przez owo sławetna miasto, dowiedziałam się na- 
dmk Wydziału powiat, z Buczaoza., 11. C tteza - i stępującej historyi od osoby kompetentnej i wia-
wa Łazarz, właściciel dóbr z Pitrycza.. 12. M i -  rygodnej. » n i  iwóeli lat przy tutejszy,- młynie
nasterski Jan, Naczelnik gminy z Kujdanow* -merykańdtim byt „obermutlar m“ jak iś  uieiniec 
13. Jndenfreund Sjilumon, dzierżawca dóbr z Za i 'up * kądś z pod W iednia , podobno
lesia., 14. Heller Munisch, dzierżawca dóbr z So-1 bezwyznaniowiec, który dobrze pił, niby m łyna 
kalca., 15. ivondzielewiaz Mikołaj właść. real z Tv piluow t  i ożenił się w przeszłym roku z żydó-- "  . . .    , . . . I.  . „  1____  U . , -L .. . . .  .ml,  ̂̂ ----śuienicy., 16. Bączalski Edmund, prof, szkoły 0 wol"ym  fachu. wychrzczoną przed ślubem,
real. ze Stanisławowa., 17. Serwntowski Teodor, ' a z którą już przed Eem od roku miSgzkał. 
właściciel dóbr z Jezi rzau.. 18. Korostyl W asyl, !  ró t Ęś ów „obeim uhler" urnirl prawie nagle,
rolnik ze Ścianki.,’ 19. Poklo Antoni, kauyei a pogrzeb jego  dał tutejszemu Staroście pochóp 
skarbu z Bohorodczan., 20. Pławiak R ifa ł ,  rolnik d ,  okazania publiczności, że możs' urz ydzać parady

tylko wiadomych pow olów . 
ptem własnym zaprosił trzech księży łać

właść. częś„. dóbr z Cucyłowa., 24. Ambroziewicz 
August, sekret Wydziału powiet. ż Nadworny., 
25. •'urk.ewiuz Ludwik, właść. real. ze Stanisla- 
wow—, 26^ Kisielewski Julian, kupiec z Nad wór 

27. Kluczyński Kajetan, właść. dóbr z M a j
danu średniego., 28. Rudków Jarko, rolniK 
z Trybucbcwiec.. 29.~IL>lman Leib, właść dóbr 
i Óurak., 30. Jaroszewski Longin, właść. części 
d ibi z LadzkD go., 31. Karliner Woli, wspóldzie- 
rżawca propinacji z Bohorodczan.,-’o2. Amirowicz 
Vlbin, aptekarz ze Stanisławowa., 33. Nęcki A le 

ksander, inspektor W ydz. pow. z Buczacza., 31.

z catą okazałością na jaką stać pa
radę, urządził' eksportacyę zwłok do kościoła a 
ztamtąd na cmentarz —  wskazał swej małżonce 
pierwsze miejsce za trumną, aby wzgardzoną przez 
katolików i żydów wdówkę, otaczała swetn m at- '  
czynem ramieniem, w szozupłem gronie swej bliż
szej i dalszej rodziny. Ztndarm' i woźni d o p e ł 
nili urządzonej parady.

Nad grobem tut. ks. kanonik miał mowę,
podnoszącą zastugi zmarłego, który p iświępił się
dla nas, porzucając dom rodzinny.............

Z  cmentarza powrót ekwipażami, w pierw-
z wdówką imbros de Rechtenberg Ludwik, emeryb R id c a  8Z>m z .ni«h zaów pani - Starościna 

Sądu kraj. ze Stanisławowa., 35. Majer Erą nciszek,  ̂ w°źneim w asyscie. .»
aIuść. realn. ze Stanisławowa., 36. Dr. R irdach  Parotysięczny tłum żydów miał bezpłatne
Karol, adwokat ze Stanisławowa. przedstawienie niebywałe dotychczas w Buczaczu,

II Z a s t ę p c y cała inteligencja i ogół chrześcijaństwa tu- j
Meksandni- To "1 U  P ‘ z y s ‘ b gd} •' B Gzołowski tejszego pole do smutnych uwag, jak to fantazya 
w iw ie  9 D^™k “ r . blnLu za i" f .  w StalJ18ła-| a nie zasługi człowieka są d" ś praktykowane 
ł a w ^  spekulant ze Stani-1 pie.-wszych dostojnik I  m iast"

stawowa., o. Dankiewicz Jan, właściciel realności K JL. , , . , ; , . . .
ze Stanisławowa., 4. Dr. M urze ' Maurycy adwo- N 'e bb^ °  al? te,Z bcZ zk'ch re“ .m ? 8Cea-
kat ze Stanisławowa , o. Pdgt Jan emeryt. Na- #  p o z n a w c z y c h  ilu to ludzi prawdziwie za- 
czelnik powiat, ze Stanisławowa , 6 Hargesbeimer I slażony ch looz o u in y ch ,  u.e dostąpiło tego_ za- 
Wilhelm. właść. realności ze Stanisławowa., 7. i 8Z! ? ? ^  Jak "O ^ r m ,d i le r ;  po  śmierci a jego 
Grader M a .rycy ,  chirurg ze Stanisławowa, f j . j ^ w k n  za życia, a pr/au.wnie ilu to tych a tych 
Blaustein Edward, chirurg ze St,uisł-.wowa., ' doi!nawało 8ekatur 1 drvk',a mezas!użony ch!
9. Augermann Jakób, kupiec ze otanisławowa. Da.i ,tak e zgorszenia publicznie

praktykowane ustały już w naszem nieszczęśliwym 
mieście" — zakończył opowiadanie, mój znajomy7 
buczacki.

~7 o i i f o t  Ks. hi skupu d r .  P e le sz a  wykonał 
kiedką p. Gust, Kaz Nowicki (syn ś. p. Józefa 
koimsaiza powiat w Żółkwi) Z  wszystkich dotąd 
wy kończonych portretów7 ks. biskupa żaden nie- . . . . . , .
może iść w poróWnanie c o d  - uodobRństwa z w y- dz io ft  Ui’OC/ystęgO oh eb u u u  1U-
szłym z pod ręki p.  Nowickiego, a c s lad rjącit go t r ó lU a te y i  U  łw k ą p j j  dr. Petesza (10 b. m ) 
W  handlu p. Ch. Mciselsa, nicmieli dlań dość ł „ l  wypadł też pod każdym względem świetnie. Op. Oh. ftleist-lsa, niemieli dlań dość słów 
uznania i pochwały. Tenże sam p. Nowicki, spo 
iządził trzy przeźrocza, niesione w czasie koro- 
w o i 6 z pochodniami, które na się ogólną uwagę 
zwracały.

-  ś wietneiuu Miiaistratowi zalecamy wię-

śwucie zapowiedziały już salwy moździerzowe roz
poczęcie wdaściwego uroczystego obchodu intro- 
nizacyjnego. Niezliczone masy ludu zapełniły ulicę 
lipowy, w której położony pałac biskupi. O 8. g o 
dzinie rano nadciągły różne korporacje, bractwa 
cerkiewne, reprezentacje i procesje z duchowień-

kszą_ kontrolę nad służbą lód na e.hodnikach w y -  8twem, poezem około w poi do 9. ks. biskup dr. 
ręhującą, albowiem w wielu miejscach napotkać pełesz w towarzystwie ks. ks. metropolity Sam- 
już można wielkie ślady zniszczenia takowych. iratowicza, arcybiskupa Morawskiego, arcybisku

pa Issakowicza, tu skąpa Dunajewskiego, pralats 
infułata ormiańskiego ks. Mikulskiego z Chemio 
wiec, licznego grona kanoników i 245 księżv r ó 
żnych obrządków —  procesyonalnie odprowadzo 
ny został do katedry. Pochód ten kilkutysięczny 
wśród odgłosu wszystkich dzwonów, salw m o
ździerzowych i powiewu kilkudziesięciu chorągwi, 
—  przedstawiał widok imponujący. —  U wstępu 
katedry ks. kan. Szankowski wręczył bisku. owi 
klucze od świątyni. Po nabożeństwie i przepisa
nych ceremoniach, których dla braku miejsca 
szczegółowo opisać nam trudno, —  o godzinie 1 
w południe odprowadzono ks. biskupa w tym sa 
mym porządku z procesyą do pałacu.

U .godz . 4. rozpoczął się obiad ga low y na 
120 osób w 4 salach I. piętra. Przy stole g łó 
wnym, (pierwszym) zasiedli biskupi i inni w y b i
tniejsi dostojnicy duchowni, p.  Namiestnik Zale 
ski, hr. W o je .  Dzieduszyeki z Jezupola, hr, prof. 
St. Tarnowski z Krakowa, hr. W ład. Badeni i 
dr. lloszaid  ze Lwową (jako delegaci W y d z ia łu  
kraj.), hr. M, Borkowski, Józ. Mołodecki z M o
nasterzysk, Brykczyński z Pacy ko wa, J. C ielecki 
z Porębowy, Józef Jabłonowski z ZagwoźJzia,
J. BurzyńsLi z Ukrynowa, Cieński z Okna, baron' 
Romaszkan, Czajkowski z M edwedowic, dr. Ign 
Kamiński i wielu innych, —  Przeważały okazałe 
stroje narodowe, wśród których wyróżniał się 
bardzo kosztowny i wspaniały strój iścio magna
cki p. Mołodeckiego z Monasterzysk. Z  w znoszo
nych toastów zasługują tylko hr. Dzieduszyckie- 
gn, hr. St»n. Tarnowskiego i burmistrza dr. 
Kamińskiego na podniesienie.

W ło  ścian z dalszych i bliższych stron z e 
brało się do 1000. Przy końcu uc-ity nadciągDął 
z rynku (z członków „Grwiazdy11 i włościan zło 
żony) wspaniały korowód z pochodniami i z m u
zyką wojskową. Ks. biskup i -nni dostojnicy w y
szli na balkon, a na wznoszune okrzyki na cześć 
W ładyki, odpowiedział tenże aż trzeebkrotnem 
podziękowaniem. Następnie obszedł korowód ulicę: 
Kazimierzowską, Sapieżyńską, Zabłotowską. Ga
zową i H ilicką  napowrót przed ratusz.

Z uznaniem podnieść tu musimy zapobie
gliwość i starania tak komitetu obywatedskiego 
ja k i  p o fcy i  miejskiej. Mimo tylu tysięcy obcych  
niesłychanego ruchu i ścisku tak pieszy U ja k  i 
powozów, niezaszedł żaden nieprzyjemny wypadek 
żadna awantura, aresztowanie i t. p. lecz odbyło  
się wszjotko z wzorowym spokojem i w porządku.

Nieinogąc dla braku miejsca podać d o k ła 
dnego opisu całej uroczystości od początku do 
końca, zawiadamiamy, ż s w ydajem y osobna b r o 
szurkę opisującą z wszelką dokładnością ca
ły  lirocz jsty  obekód introniz tcyjny ks. 
biskupa dr. Pełesz a. — wszystkie m owy i  
odpowiedzi, spis przyby łych , opis dckoraeyj 
miasta i prywatnych uinachów. s ło w e m  sz cze 
gółowy obraz catej tej uroezy>tości. N a s i  
szan. prenumeratorowie otrzymają tę broszurkę 
b ‘Zplatuie, —  inni zaś mogą takową zam aw iać  
w drukarni p Jana D m k iew icza  po cenie 10 ct .

Dziaf iśteraoko - artystyczny.
— T e a tr  p o ls k i  H  Lasockiego, wywiezie ze 

.Stanisławowa bardzo smutne przekonanie i wspo 
umienia. Publiczność nasza traktuje niestety toż 
Towarzystwo po macoszemu, mimo iż z bardzo 
wielu względów zasługuje istotnie na gorętsze po
parcie ogółu. Sala świeci pustkami, mała tylko 
garstka prawdziwych przyjaciół sceny narodowej 
nie opuszcza ją, — lecz odwiedza pilnie. Przyzna 
jemy, że są pewne braki i uzasadnione zarzuty —  
które bądź dyrekeyi samej, bądź artystom słusz
nie uczynić m ożna,—  przyznajemy i to, że ostat- 
niemi czasy to koncertami, to wieczorkami lub  
innymi widowiskami przepłoszono nasze kiesy, 
lecz przy dobrej woB znajdzie się zawsze jeszcze 

'grono  zasobniejszycbj którzy z narodowego o b o 
wiązku scenę polską poprzeć może i powinno, —  
a wtedy taż i śmielej większe wymogi doń sta 
wiać można. Tych kilka przedstawień zatem ja 
kie się tu jeszcze odbędą, poprzyjmy licznem za
oraniem się i umożliwmj przez to wydobycie  się 
z tąd z tego zabrnięcia, które i nam chluby nie 
przyniosło. D la  braku miejsca niemożliwa nam 
pisać osobnej szczegółowej recenz ji  z szeregu o d 
bytych dotąd przedstawień. Ograniczam y się t y l 
ko na podniesieniu ponownem zdania, że pp. S ło -  
narski, Szutkiewicz i Kii insi 1, są artystami, g o 
dnymi tej nazwy w ca D m  tego słowa, zaaczeniu 
i oźdobą tegoż T  warzystwa, — zaś pp. Sw ięcki 
i Zagrodzki nader cennym i s.łami, które z c z a 
sem do wielkiej p e r fe k c j i  d oprow adzó  moga 7. 
artystek pp. Stanisławska i Patkiewiczowa zasłu-
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gają na wyszczególnienie jako ’  niepospolite arty
stki, —  z innych zaś młodziutka panna Kazimi- 
ra Radkiewicz  dala się poznaćj jako materyał 
bardzo cenny, który przy odpowiednem umiejęt- 
noin kierownictwie i pracy może doprowadzić do 
z nakomitego rezultatu. Najwymowniejszem popar
ciem naszego zdania, by ło  jej niespodziewane za
stąpienie p. S. w , ,Bocca<iou. Miły, dźwięczny

a silny głosik, śmiałość sceniczna i zgrabne, lek
kie ruchy, w yw oła ły ! zdumienie : rzęsiste zasłu
żone oklaski l ly rekcya  winna we własnym d o 
brze zrozumianym interesie, zająć się szczerze 
tą cenną siłą, mającą przed sobą świetną przy
szłość.

Jutro w poniedziałek przedstawienie na d o 
chód p. W ła d ys ła w a  Kicińskiego, utalentowane

go i ulubionego artysty ; graną będzie komedya 
w 3 akiach p. t. „Żołnierz królowej Madagaska
ru" i „Jedno słowo do ministra" komedya w 1 
akcie z niemieckiego. Nie wątpimy, że benefi- 
cyant zostanie lieznem zebrań era się publiczności 
nagrodzony za swą pracę i zasługi.

3>Ta - d . e s  ł= a ,n .e .

itubw jc  Vcii»cnc Faille Franęaise, I
Sat'timervei!leux, 5'ipfc »n& g
a - a  i o c  en* i  tir fl.7.45 verf. in cinjcfucii |

‘ 1.35 ber J.<c cr unf'?tiicfcii ullfrri *
in'd piiii!; C oSritfn faD iiF^ rrp l G. Henneberg (f. uni> f poi 
licfcrmit), Ziiricn. WiJRrr iiniintnit. Srirfc fcTrct 10, fr 'pertr

0 / N A ^ \ / N A / V N ^ \ / \ A / S A A / a ^ A ^ ^ / > / > / % z
Agenci do sprzedaży promes losow ych  sij poszukiwani we )  

* wszystkich miejscowościach kraju. z
‘ N a - d s r  k o r z y s t n e  t7 7 -a rvL ii]s i.  f
jr O fe r ty  n a ila fW  pod  • Promesscn Jfeinr. Schnh-h, Wirdoń. £
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Do wmhm Realność
w Stanisławowie

ulicy llalicldcj Nr. 77. 

Bliższa wiadomość u właściciela.

i Niniejszem mamy zaszezy 
za w  a d o m i ć ^  ze s łynny fabrykant 
rasu do liaczkowania

ezyt .Szanowną P. T. Publiczność
b a w e łn y ,  k n o t ó w  i~ha- |

Lakier zioty i lira

B ernhardyna
n a jn o w s z y  zdumiewająco działający 
środek przeciw siwiźnie włosów, skła 

dający się z  Pom ady i J.tkicnt,

D r a .  B c n i l u m l a  w P a r y ż u .
fio le ty : nie zawiera składników 

szkodliwych, nie • zlepia i nie vaui.- 
, czyszczą włosy, nie plam; skćię  i 
| bieliznę.

C e n a  2  z ł r .  ■ w .  a ..
SI,lwi ir aptice lluekera we Linnrie

|v. F. K n appe Syn
w Czeskim Kainieńc i

oddał nam zastępstwo wyłącznej sprzedaży dla G a l ic j i  i Buko
winy swoich wyrobów, które utrzymujemy na składzie i sprze

dajem y po cenach fabrycznych.
Na żądanie udzielamy najchętniej informaeyj w tym kie

runku; upraszając o łaskawe zlecenia zostajemy

e g>rAi ulm i&n

do lakierowania

TRZEWICZKÓW
balowych

. N o w o ś ć  vt z a k r e s i e  j i r o z o r w a t y w  
z pęcherzy rybich z gumowaniem
i r ou les .  prav.dz.we fruncuzk.e, bar
dzo dilikatne, nadzwyczaj praktyczne 
jakoteż g u m o w e  od złr. 1— 5, za tu
zin. Gąbki delikatne francuzkie po 2 

'“ •̂ łr.. angielskie p<> ztr. 3. za tuzin, 
ruiisylają pod fiyzkrecytt m .pobraniem

n iib fic r  i H an k e
oraz i innych

Hubner i Hanke
| ' H1,kx7-ć w , K j s r n e ł s :  3 8 .
j skład fabryczny farb, lakiorów, chenaikalyj, kiszek gumowych i 

|| artykułów browarniczych, oraz handel materjałów. ^

NIEZAWODNE.
(Scbcrantilim êsencya ”a perost włosów i brody) na umiejęt- 

nem doświadczeniu i wielu skutkach oparty środek 
pizeciw łysieniu, wypadaniu wltsew, łus.czeniu i siwiznie. Jedy
ny i rawdziwy środek do porostu i wzmocnienia włosów dla swój 
orzeźw 'ającej i cdźj v injseei zalety, jest ,.Roborantium“  nade. 
skuieornciu przeciw osłabieniu pamięci i boiu glcwy. Cena oryg. 
flakonu 1 złr. 50 et. — fliikcn na próbę 1 złr.
Krsmpt iln-tr, ,w!csy wzwćSa+sjjęcy o eitk) rador di Lkoiny 

K KT 11 niejiorów rany jd o  nadali'

Do sprzedania
Przedmiotów ze skóry

przy ulicy Sobieskiego,
11 i i 11 n  r* i* i  H  a  n k  p  w pobliżu kasy oszc2>*dności-1 1  LL U 11 U l  1 1 1  <1 1 11\ t B liższa  w ia d o m o ś ć  w d r u k a r n i

■ęx7-©  ^77 i e .  J . P a n k ie w ic z a  w  S ta n is ła w o w ie

falistości

Eeu de Hebe

Nido niHlaiiia włosom miękkości i 
Cr) g flakon 1 złr 50 ct — prób flakon 1 złr.

orient. śrrdeK piękności nadaje ciału delikatności, białości i czer
stwej tery, niszczy piegi i t. p.ftjena 85 ct.

Bf)i:quet du Serail de Grolich ferfuina d<yhllstek dia eiegamkiego świa-
ta, jest perła wszystkich pachindeł. Cena

1 złr. CO ct. i 80 ct.

Mcrawsko-karpEcka woda do ust 60 ct.

Groiicha tlnktura lo farbowania włosów i bredy MÓnFdoacied
mno-szatynowego koloru. Cena 1 zlr
G ^ o l k  ha H a i r - M l i k c n  (nrl,’ k0 w,csy odmUdzajECf) żadna farba, lecz środek

nadający s .w jm  włosom ich pierwotną burwę. 2 złr.
GioJitha Ptudre depilatoire niszczy wszelki porost włosów 70 ct. 

Groiicha weda przeciw łun,eiv « ? ! ”  i szybko łupienie się“  r  ̂ J skory na głowie 1 złr.

Groiicha pnmaaa z kwiecia majoweao " ^ w L . ó r f / ł r 111 konser‘
Groiicha FIcra-Pcudre de D j -  hifiły i różowy, najdelikatniejszy proszek dla

dam. 50 et.
Groiicha Flcra-rożanna pasta na usta 50 ct.

Ie  wszystkie środki sporządzone pod nadzorem lekarzy

Pizy każdym z nich dołączone: sposob użycia, świadectwa i pisma dziękczynne. 
Fabryka i«\;entralny skład: T  G K O L I C I - :  w  B e m i e .

Lekarze uznają wartość Groiicha preparatów przez ustawiczne zamówienilu 
i tak między im y m i  p.sze p. Aiojzy Bliimel prak. lekarz w St. Peter pod dniem 25. 
kwie'nia 1885.: „Upraszam o przesłanie za pobraniem poeztowem 8 flakonów Robo- 
rantum i 3 flaszek Kcsmetkum przy uwzględnieniu odpow .iedniego rabatu jako kl- 
kulelnemu odbcrcy Z poważaniem B L U M E L prakt. lek.

1 T ? . GŁÓAYFT SK ŁA D  D L A  S T A N IS Ł A W O W A  I OK O LICY  w aptece 
p. JIAC U EY —  SAAIBORA w aptece J. A l  E K S IL W IC Z A — B R ZE ŻA N  apt. DURST, J 
PKZEi;  YSLAK apt. E. B A R A N O W S K I,  KOŁOMYI apt. STENZEL. L W O W A  apr 
Z. 1,U( KER, KRAKOYYA apt.YV. R E D Y K , nadto we wszystkich większych aptekach.

Należy żądać wyraźne wyrofcew Grolcha Z Berna, gdyż tylko za takie się poręcza.
(10. i 2 — 52)

^ c c c c c c c c c c c c c c c c c c r c c c c o c c c o c c c c c o c o o c o o G O O O o o o o o o  m

la r ia e e H s M i  k rop le  le lą d k o w t .
Skutek Mariacellskie.il kropli w następujących 

przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie : przy kraku apetytu, cuchną
cym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, odbij? ni u kwa
sem, kolkach, katarze żołądkowym, paleniu zgagi, two
rzeniu się piasku i drobnych kamyków, mocnern gro
madzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i odbi
janiu, bólu głowy f jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stolcom i zatwardzeniu, 
przełożeniu żołądka potrawami i napojami, robakach, 
cierpieniu na śledzionie i w wątrtbie.

C ena  j e d n e j  f la szcczk i 85 centów.

Składy Stanisławów: Apt. A. Amfrimic2, 
A. Bsill i J. Macura.
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Ulrzymując obficie zaopatrzony

S S & 1 B  S U S W
sprowadzanego bezpośiednio / 
niejszych fabiyk  : frailCllbhiCi
g i c l s Ł l c h  i l e i i H i i s t u h .  j
kieiunkiem we fachowej szkole 
w ie d cń tk i i j  w j kształccrif go J  
uajst ia  —  jest w im żni ści & o  „
7ad< w olić nawet najwy . y f  \
bifdniejsze żąda

, #  <Ns r
C . „ ,  s la lo  
umiarko- /  %
wanc. y f ^  L̂lzinacch

J y ' w  V ^  V
Ręcząc za dobór unateryału, do-

Z  k la£lniI i trw-ałą robotę, tudzież e-
Z  losauckie  wykonanie— poleca się wzglę

< f  dom P. T . Publiczności.

Zamów ienia 
wykonuje się sta

rannie i z wszelką 
dokładnością ; —  w ra

zie życzenia w ,,^24 go-

Ulica lipowa vis-a-vis propinacyi.
t l

W ydaw ca : K K a l ,ń d ; ;. Z drukarni J. Dartkiowicza w Stan’ sławov/ie.


